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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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Prolog

Nieopodal Zmorojewa rozpoczęła się wojna.

Nie była głośna; nie rozbrzmiewały wystrzały, krzyki żołnierzy, huk spadających bomb. Nikt nie zakłócał spokoju lasu, gdzie ćwierkały ptaki, szumiały drzewa, słyszało się przebiegające woddali zwierzęta. Zapadał zmrok. Nad lasem rozlała się krwista czerwień zachodu słońca. Purpura oblewała korony drzew, spływała popniach, ściekała nakrzaki, paprocie iposzycie. Wojny nie było widać ani słychać, conie zmieniało faktu, żezaczęła się właśnie wtym momencie.

–Ci ludzie. Coś mają ztymi trójkami, prawda? – powiedział Strzępowaty ipodrzucił mały, owalny przedmiot. – Trzej Królowie, Trójca Święta, Trzy Korony...

–Trzy grosze – zaskrzeczała Gangrena, trzymając się zabrzuch.

–Jakie trzy grosze? – Strzępowaty złapał medalion izacisnął nanim dłoń. Pomiędzy jego zrogowaciałymi, powykręcanymi palcami coś zalśniło.

–Tak mówią ludzie. – Gangrena usiadła. – „Wtrącić swoje trzy grosze”.

–Nie wiem, coto oznacza, ale jest dobrym przykładem tej dziwacznej obsesji trójek. – Strzępowaty otworzył dłoń ipatrzył naprzedmiot, poczym pieszczotliwie musnął go opuszkami palców... Oile Strzępowaty mógł dotknąć czegokolwiek zczułością. Jego ręce dużo lepiej wiedziały, jak zaciskać, rozszarpywać iwyrywać, anie głaskać.

Zamilkli namoment, jakby dla uczczenia chwili. Gangrena siedziała naziemi, przyciskając dłonie dobrzucha. Odkąd pamiętała, bolał ją tak mocno, jakby wjego wnętrzu bez przerwy kipiał wrzątek. Choć wzrostem przypominała ludzkie dziecko, miała brzuch, który zajmował sporą przestrzeń. Był jej największym ciężarem, ale czasami myślała, żebez niego nie mogłaby istnieć.

Strzępowaty wsunął pięść zaciśniętą naprzedmiocie dokieszeni zadużej, wypłowiałej marynarki istał przez chwilę, wbijając spojrzenie zaropiałych oczu wnieokreślony punkt. Drugą ręką drapał się pogłowie, wielkiej wstosunku dotyczkowatego ichudego ciała, jakby czegoś szukał pośród resztek przetłuszczonych siwych włosów. Gdy to wkońcu znalazł, zgniótł wpalcach ipstryknął.

Gdyby zobaczył ich jakiś człowiek, opowiadałby potem rodzinie iznajomym, żewidział wlesie parę najbrzydszych ludzi naziemi. Ale żaden człowiek nie mógł ich zobaczyć, tak jak żaden człowiek nie mógł tak poprostu wejść dolasu otaczającego Zmorojewo.

–Pokaż mi. – Gangrena wyciągnęła doStrzępowatego drobną, tłustą łapę. – Proszę, pokaż. Nie zniszczę, obiecuję, żenie zniszczę.

Strzępowaty wyjął owalny przedmiot zkieszeni. Zaczął przekładać go między palcami jak monetę. Przedmiot znowu zabłyszczał. Źrenice Gangreny się rozszerzyły. Nie mogła oderwać odniego oczu.

–Ano ludzie coś mają ztymi trójkami – Strzępowaty zpremedytacją podsycał jej fascynację. Bawił się medalionem, ajednocześnie bawił się Gangreną, która sięgała kubłyskotce ręką. Gdy jej palce znalazły się zablisko, Strzępowaty uderzył ją dłonią, jakby karcił dziecko. – Trzy Klucze. Narazie mamy jeden.

Gangrena uspokoiła się, ale tylko nachwilę. Strzępowaty odwrócił medalion awersem doniej. Miał jakieś kilkadziesiąt lat. Gangrena popatrzyła nauwiecznioną nanim twarz, rozwarła oczy jeszcze szerzej izaczęła gwałtownie poruszać szczęką jak ktoś mocno zdenerwowany. Albo przerażony.

–Pierwszy Klucz – powiedział Strzępowaty. – Portret Kobiety Cmentarnej.

–Tej, która przychodzi posamobójców ima metalowe szpony zamiast rąk – wyszeptała zezgrozą Gangrena.

Strzępowaty westchnął.

–Te szpony to przesada. – Przypatrzył się uważnie twarzy naPortrecie. Zwykła starsza kobieta, mniej więcej siedemdziesięcioletnia. Zsiwymi włosami ułożonymi wstaromodną falę igęstą siatką zmarszczek natwarzy. Zwykła kobieta... Tyle żejej gałki oczne były całe czarne. – Ale fakt, lubiła noże. Ostre przedmioty. Lubiła kroić. Bardzo. – Uśmiechnął się. – Lubiła też koty – dodał ischował medalion dokieszeni marynarki.

–Skąd to masz? Skąd? – zaskrzeczała Gangrena.

Czuła, żenie jest już samotną, małą Gangreną, którą jeśli już ktoś zauważa,to tylko ją popycha, wygania albo przewraca. Teraz stała się własnością Portretu.

–Ci ludzie... – Strzępowaty poklepał kieszeń, jakby Portret był żywą istotą, którą trzeba uspokoić. – Nie było trudno go znaleźć. Wejść doniego dodomu. Zabrać mu to. Wcale awcale.

Strzępowaty westchnął iwciągnął nosem leśne powietrze. Zmrużył oczy jak kiper wąchający wino owyjątkowo bogatym bukiecie. Nie było tego słychać, nie było tego czuć, ale wlesie coś się zmieniało. Powietrze chłodniało, nie zbraku słońca, ale raczej jakby nieznacznie zmodyfikował się jego skład chemiczny. Wiatr zmienił kierunek. Gdzieś daleko pod ciężarem jakiegoś wielkiego zwierzęcia chrupnął stos chrustu. Każdy moment, każdy odgłos zwiastował nadejście nowego.

Pomiędzy drzewami coś zamigotało. Gangrena pokazała to palcem.

–Widzę – powiedział Strzępowaty. Ruszyli przez las. Gangrena, drepcząc drobnymi, niezdarnymi iszybkimi krokami, przypominała buldoga francuskiego, który próbuje iść nadwóch łapach. Strzępowaty człapał powoli ianemicznie, zapatrzony wnieokreślony punkt wciemności. Nie patrzył naziemię, ale jego patykowate, długie nogi zwinnie pokonywały każdą przeszkodę. Człowiek przewróciłby się kilkanaście razy. Ale Strzępowaty nie był człowiekiem.

Purpura gasła, alas powoli zaczęła spowijać czerń.

Chociaż jeszcze nikt tego nie usłyszał inikt tego nie widział, nieopodal Zmorojewa rozpoczęła się wojna.






1. Najgorszy początek wakacji wszech czasów

Gdyby ktoś zapytał Tytusa Grójeckiego oTrzy Najbardziej Znienawidzone Rzeczy NaŚwiecie, potrafiłby wskazać je bez wahania. Jak każdego nastolatka Tytusa wiele spraw potrafiło doprowadzić dorozstroju nerwowego. Obecnie nie znosił: idiotek zeswojej klasy oglądających bez przerwy Hannah Montanę irozmawiających ochłopcach zboysbandów, awarii prądu podczas pokonywania ostatniego levelu Call of Duty, lektur szkolnych idresiarzy. Ale miał również specjalne podium dla Trzech Rzeczy, które wywoływały wnim poczucie wyjątkowo silnej iniezmąconej nienawiści.

Pierwsza znich właściwie była nie tyle rzeczą, ile człowiekiem. Mimo to Tytus nie czuł oporów przed takim klasyfikowaniem tej osoby. Polonistka Agata Florek. Nie, nie należała dotypu pomarszczonej izasuszonej starszej pani, patrzącej groźnie znad grubych jak ściany sejfu szkieł okularów, każącej bezlitośnie ryć napamięć wiersze odrugiej wojnie światowej izaczynającej wrzeszczeć, gdy tylko jakaś dziewczyna pomalowała sobie doszkoły paznokcie. Agata Florek była jeszcze gorsza. Nie była jakaś strasznie stara, miała raptem dwadzieścia osiem lat. Nie ażtak wstrętna,to znaczy nie wyglądała jak główny bohater Piły V. Może nawet była ładna, ale Tytus miał problemy zokreślaniem tego, czy osoby tyle starsze odniego idotego stojące ponad nim wżyciowej hierarchii są ładne lub brzydkie.

Najgorsza wydawała się skłonność Agaty Florek dohisterii. Bez przerwy nalekcji wywrzaskiwała wniebogłosy, jak to ma ich wszystkich, wsensie Tytusa ireszty klasy, dość iżekompletnie nie może sobie znimi poradzić. Dotego zakażde najmniejsze przewinienie wysyłała dodyrektorki.

Lista tych przewinień sugerowała chorobę psychiczną nauczycielki, aprzynajmniej najej wyjątkowo specyficzne poczucie humoru. Były to: sygnały przychodzących SMS-ów, gryzienie końcówki oddługopisu, bębnienie palcami ostół czy żucie gumy.

Ponadto Agata Florek, wytypowawszy kandydata doodpowiedzi, nerwowo wertowała dziennik, poszukując właściwej rubryki, awkońcu bombardowała nieszczęśnika tak bezładnym gradem pytań, żenie miał szans sobie poradzić. Mickiewicz mieszał się jej zKrasińskim, Urszulka zTrenów nagle pojawiała się naWeselu Wyspiańskiego, aZbyszko zBogdańca dzielnie najeżdżał wioskę, wktórej grał Janko Muzykant.

Gdy podchodziła dotablicy, potrafiła się zdenerwować dotego stopnia, żewskaźniki, gąbka imałe kawałki kredy leciały jej zrąk, jakby miała jakiś atak. Pewnego razu, podczas omawiania wierszy Miłosza, Agacie Florek zadzwoniła komórka. Przerażona wrzasnęła, podbiegła dotorebki i– wyrzucając nalewo iprawo jej zawartość – zaczęła szukać telefonu. Dla Tytusa Grójeckiego wżyciu nade wszystko liczyły się zdrowy rozsądek isprawiedliwość, więc zwrócił nauczycielce uwagę, żejeśli każe wyłączać przed lekcją komórki,to sama również powinna się zastosować doustalonych zasad. Agata Florek wrzasnęła naTytusa iodesłała go dodyrektorki. Tak, zdecydowanie była jedną ztrzech najbardziej znienawidzonych przez niego rzeczy naświecie.

Drugą było mrożone jedzenie – pierogi, pyzy, warzywa napatelnię ipizza. Ktoś inny mógłby uznać, żeTytus przesadza, azresztą mrożona pizza, zwłaszcza jeśli nawierzch dać parę dodatkowych plastrów sera, wcale nie jest taka zła. Jednak dla Tytusa mrożonki stanowiły lwią część codziennego jadłospisu. Gdyby nie genialny wynalazek przechowywania jedzenia wtemperaturze poniżej zera, prawdopodobnie umarłby zgłodu.

Marta Grójecka, jego mama, poprostu nie miała czasu gotować. Była zabieganą właścicielką dwóch szkół językowych igościła wdomu oddwudziestej drugiej doósmej rano. Resztę czasu spędzała nadoglądaniu interesu oraz kompletnie ślamazarnych, jej zdaniem, lektorów iksięgowej.

Księgowa wcale nie była ślamazarna. Nazywała się Danusia iTytus nawet ją lubił, zwłaszcza gdy raz nadwa tygodnie taksowała go fachowym wzrokiem istwierdzała, żejest mocno niedożywiony, poczym wręczała mu próżniowy pojemnik pełen schabowych własnej roboty.

Tytus był skazany namrożonki również dlatego, żejego tata pisarz spędzał całe dnie wgabinecie, pisząc książki dla dzieci. Szczerze mówiąc, świat tych książek pochłaniał go bardziej niż rzeczywisty. Wychodził zdomu jedynie rano dosklepu, gdzie kupował płatki śniadaniowe, mleko icoś mrożonego dla siebie iTytusa naobiad.

Tytus raz spróbował zawalczyć ourozmaicenie rodzinnego jadłospisu.

Gdy siedzieli razem zojcem przy stole, dłubiąc widelcem wmrożonej pizzy zdodatkowym serem, zapytał:

–Tato, czy możemy zjeść czasem coś innego niż mrożona pizza?

Robert Grójecki akurat czytał coś zajmującego wgazecie.

–Nie ma sprawy, jutro kupię pyzy – powiedział, poprawiając okulary nanosie. Poczym popatrzył naTytusa izapytał: – Mają być zmięsem czy zdżemem?

Należy tutaj dodać, żekulinarne umiejętności taty Tytusa kończyły się nadodaniu mleka icukru dokawy rozpuszczalnej.

Tytus westchnął irozstał się zmarzeniem onormalnym obiedzie. Ratunkiem odmrożonkowej tortury nie były nawet niedziele, kiedy rodzina Grójeckich jadała zwykle obiad wrestauracji. Państwo Grójeccy wybierali zreguły włoską knajpę naPowiślu, awewłoskich knajpach, jak wiadomo, serwuje się głównie pizzę.

Trzecią rzeczą, której Tytus Grójecki nienawidził najbardziej naświecie, był sam początek wakacji, który odparu lat wyglądał tak samo: pouroczystości zakończenia roku szkolnego Tytus siedział naszkolnym boisku dokosza zeswoimi dwoma najlepszymi kumplami, Grubsonem iPitoniem, chociaż kosza nie lubił. Aktywność ruchowa wogóle nie była jego konikiem. Gdy udawało się wyprosić utaty podpis naszybko spreparowanym zwolnieniu zwuefu, Tytus korzystał ztego bez żadnych skrupułów. Nie było to wcale zbyt trudne – tato wswoim oderwaniu odrzeczywistości nie zwracał uwagi, cotak naprawdę sygnuje.

Tytus przyglądał się, jak jego koledzy rzucają piłkę dokosza, igłęboko westchnął. Ostatni dzień szkoły dla każdego przeciętnego ucznia podstawówki igimnazjum, atakże – jak podejrzewał Tytus – liceum iuniwersytetu, był momentem czystej iniezmąconej euforii. On miał trochę inny pogląd natę sprawę, jako żemusiał zreguły słuchać opowieści kumpli, gdzie spędzą dwa najbardziej ekscytujące miesiące wroku.

–Ja jadę najpierw nażagle ichyba zrobię wkońcu sternika – powiedział Grubson, usiłując rzucić zatrzy punkty. Piłka zatańczyła poobręczy, ale nie wpadła dośrodka. Grubson zaklął, poczym kontynuował: – Potem wybieram się zestarymi doWłoch nadwa tygodnie, apotem będzie największy wypas, obóz młodzieżowy wMaladze. Oj, cotam się podzieje, ziomuś...

Rzucił jeszcze raz, celnie. Klasnął zradości, złapał piłkę iprzymierzył się donastępnego rzutu.

–To nieźle – uznał Pitoń, którego rodzice, tak samo jak rodzice Grubsona, wierzyli, żeprzyjemnie spędzone wakacje ich dziecka będą podstawą aktywnego idobrze przepracowanego roku szkolnego. Ich wiara była ślepa, boPitoń przechodził zklasy doklasy wyłącznie dlatego, żepiłkarska drużyna Gimnazjum numer 39 imienia Edmunda Niziurskiego bez niego poszybowałaby nasamo dno rankingu wojewódzkiego. – Aja jadę naobóz piłkarski dla juniorów doMadrytu, apotem doEgiptu nurkować narafach koralowych. Widziałem te rafy koralowe nakablówce imówię wam,to gruba faza. Jak wgrze komputerowej.

Pitoń podbiegł doGrubsona iwybił mu piłkę, conie sprawiło mu większej trudności, bobył jakieś dwa razy chudszy izwinniejszy odprzeciwnika, poczym również rzucił zatrzy punkty.

–Aty, Tytuńcio? – zapytał sarkastycznie. – Znowu docioci nad morze?

Tytus westchnął znad przenośnej konsoli PlayStation. Westchnął, ponieważ to lato zapowiadało się jeszcze gorzej inaprawdę głupio mu było powiedzieć otym kumplom, boich relację znaczył, jak to czasami bywa, duch rywalizacji. Pomimo żeświadectwo Tytusa prezentowało się zdecydowanie najlepiej – nie był kujonem, miał poprostu świetną pamięć – wkonkurencji wakacyjnych wyjazdów wogóle nie brano go pod uwagę.

–Ojciec uparł się, żemam spędzić lato nawsi. Ubabci Maryli idziadka Zbigniewa. WGłuszycach – mruknął, nie patrząc kumplom woczy. Doskonale wiedział, żenaich twarzach zobaczyłby takie same grymasy jak te, którymi obdzielali go nawuefie podczas gry wsiatkówkę, gdy przychodziła jego kolej, aby zaserwować. – Babcia prowadzi tam gospodarstwo agroturystyczne. Starzy są mądrzy. Sami jadą nawakacje doMeksyku, kota oddają sąsiadce, amnie wysyłają nawieś.

Pitoń pokręcił głową irzucił dokosza.

–Słabo – powiedział lakonicznie.

Grubson przytaknął. Tytus nie zaprzeczył. Jego wakacje zapowiadały się tak fatalnie, żekumple woleli otym nie myśleć, aby nie psuć sobie nastrojów. Tytus wcale nie miał im tego zazłe. Był przecież ostatni dzień roku szkolnego.

Tytus nie zazdrościł jednak Grubsonowi iPitoniowi ich wyjazdów. Obóz piłkarski jawił mu się jako okropieństwo, wktórym bez wątpienia wolałby nie uczestniczyć, porównywalne zkoszarami zfilmu owojnie wWietnamie. Nie był też zbytnio przekonany donurkowania – zbyt wiele naoglądał się programów oróżnych przykrych konsekwencjach różnic ciśnień idekompresji, atakże oatakach rekinów. Ale mimo to opowieści jego kumpli przekonywały go, żeplaneta Ziemia oferuje milion ciekawszych miejsc spędzania wakacji niż zabita dechami dziura, wktórej mieszkają jedynie krowy, starzy ludzie ichude, szczekające psy.

–Będzie tam chociaż internet? – zapytał Pitoń, siadając obok niego iwskazując naekran PlayStation. – Tutaj musisz walić dotego potwora zdystansu, bozbliska daci jeden cios ikaplica.

Tytus machnął ręką iwyłączył grę. Nie było sensu roztrząsać, czy jakimś cudem ubabci zdoła podłączyć się dosieci. Nawet gdyby jakoś się mu to udało, dostawałby naskrzynkę conajwyżej zdjęcia odGrubsona leżącego pod palemką whawajskiej koszuli ipokazującego podniesiony kciuk. Tytus mógłby zrobić sobie takie zdjęcie wnajlepszym razie pod oborą lub otoczony wianuszkiem gęsi. Internet nie był mu więc szczególnie potrzebny.

–Wątpię – mruknął Tytus. – Dobrze, jeśli będą chociaż zetrzy kanały wtelewizji.

–No wiesz, świeże powietrze, narowerze sobie pojeździsz... – zaczął Grubson, ale spojrzał naTytusa, który wreakcji najego słowa próbował obudzić wsobie przydatną umiejętność zamrażania wzrokiem, iurwał wpołowie zdania. – Nie no, jakiś film przydałoby się tam obejrzeć... – Grubson również usiadł naławce. – Twoi starzy nie mogą ci jakichś normalnych wakacji zafundować? Nie mają kasy czy co?

–Nie wiem. – Tytus wzruszył ramionami. – Pewnie mają, skoro sami jadą doMeksyku.

–Inie mogą cię wziąć? – Grubson drążył temat zwprawą dentysty amatora.

–Skoro nie jadę, widocznie nie mogą. Muszę lecieć się pakować. Słuchajcie, miłych wakacji – uciął Tytus. Wymienił zkumplami niemrawe uściski dłoni iposzedł dodomu, wiedząc, żezajego plecami stwierdzają, żejest najsmutniejszym kolesiem naświecie. Najgorsze, żemieli rację – bojak inaczej określić kogoś, kto łapie doła wostatni dzień roku szkolnego?

* * *

Oczywiście stwierdzenie, żeTytus Grójecki jest smutnym imrukliwym osobnikiem nienawidzącym wszystkiego dookoła, byłoby nieprawdziwe. Tytus wiele rzeczy lubił, azaniektórymi nawet przepadał. Choćby zazapiekankami ziemniaczanymi zparmezanem, które jego mama robiła, gdy miała trochę więcej czasu niż obecnie. No izagrami komputerowymi, ładną pogodą, luźnymi, wygodnymi bojówkami zdużą liczbą kieszeni (uważał je zaniezmiernie praktyczne), surfowaniem pointernecie ijapońskimi animacjami. Itak jak było zrzeczami, których nienawidził, Tytus Grójecki miał również Trzy Rzeczy, Które Lubił Najbardziej NaŚwiecie.

Pierwsza znich nie była rzeczą, ale zwierzęciem. Jego kot Rademenes. Rodzice sprawili mu go, gdy jeszcze chodził doprzedszkola. Tytus oglądał akurat wtelewizji powtórkę starego polskiego serialu Siedem życzeń. Nabrał przekonania, żejeśli nazwie kota imieniem filmowego zwierzaka, sprawi, żeczarny, gruby iokropnie leniwy kocur zacznie, tak jak jego serialowy pierwowzór, spełniać życzenia. Miał nawet przygotowaną ich listę – zamknięcie przedszkola zpowodu wybuchu wojny, dobry dwukołowy rower, anajlepiej motocykl, oraz samochód wyścigowy. Szybko się okazało, żeRademenes zupełnie ignoruje wszystkie prośby, azamiast tego woli zajmować się pożeraniem dietetycznego whiskasa iwygrzewaniem natelewizorze bądź monitorze komputera. Zbiegiem lat Tytus dorastał, Rademenes zaś, pomimo dietetycznego whiskasa, puchł, tył irobił się coraz bardziej leniwy. Nie można było mieć mu zazłe tego, żenie potrafi spełniać życzeń – był całkowitym kocim abnegatem iegoistą, dla którego treść życia stanowiło nieróbstwo. Tytus właśnie zato go lubił. Rademenes niczego nie wymagał ani odsiebie, ani odinnych. Zawsze trzymał się wpobliżu Tytusa, właził mu nakolana lub brzuch, gdy ten czytał książkę, wskakiwał namonitor, gdy Tytus robił coś nakomputerze. Jednak gdy chłopak chciał mieć święty spokój, Rademenes intuicyjnie wyczuwał, żemusi odejść dokąta idalej wspokoju zajmować się tyciem inicnierobieniem. Tytus sądził, żetak powinna wyglądać idealna relacja międzyludzka – bycie zawsze dodyspozycji drugiej osoby, ale również szanowanie jej prawa doświętego spokoju.

Drugą zRzeczy, Które Lubił Najbardziej NaŚwiecie, były horrory. Uwielbiał je czytać ioglądać. Uwielbiał też gry wklimatach grozy. Wszystkie części Silent Hill ukończył poparę razy, chociaż gdy mama raz postanowiła się przypatrzyć, czym tak namiętnie zajmuje się jej syn, zagroziła mu zarekwirowaniem konsoli. Przeczytał prawie wszystkie dostępne narynku książki Stephena Kinga, cobyło nie lada wyczynem, bodla Stephena Kinga sens życia najwyraźniej stanowiło pisanie wpiorunującym tempie okropnie długich powieści. Ale Tytus Grójecki wcale nie miał oto doniego pretensji.

Tytus uwielbiał się bać, ale oczywiście komplikowało to dosyć poważnie jego życie. Szalenie podobała mu się jedna zkoleżanek zklasy, Justyna. Wprzeciwieństwie doreszty dziewczyn jej zainteresowania nie ograniczały się dokosmetyków ibohaterów teledysków lecących naMTV. Justyna była niewyobrażalnie śliczna, miała wielkie, stalowobłękitne oczy, pełne usta iścięte nabardzo krótko blond włosy. Ubierała się naczarno, słuchała metalu („prawdziwego metalu, nie tych idiotów zCradle of Filth” – wyznała mu raz, jakby zdradzała jakiś sekret), rysowała bogate wdetale, powykręcane grafiki przedstawiające dziwne stworzenia. Tytus uznał, żejeśli ma kiedyś zaprosić dziewczynę dokina – apoczuł, żepowinien, borobili to wszyscy jego koledzy zklasy – Justyna jest idealną osobą, której można taki wypad zaproponować.

Skrupulatnie przeglądał premiery wsieci iwkońcu jego wybór padł nafilm Rec – okamienicy nawiedzonej przez krwiożercze zombie. Nie przewidział jednego – Justyna panicznie bała się horrorów. Kompletnie to doniej nie pasowało, ale wkinie (doktórego znim poszła, bouważała, „żejest miły inie chciała sprawić mu przykrości”) przez pół seansu siedziała, zasłaniając oczy dłońmi, ażwkońcu zapłakana irozedrgana zapytała, czy mogą wyjść. Odtamtej pory Tytus bał się zaprosić dokina jakąkolwiek dziewczynę. Wieczór zRec uznał zakompletną porażkę iujmę nahonorze, którą dwa miesiące później pogłębiła koleżanka Justyny, Sylwia. Sylwia wyznała mu zwłaściwymi sobie taktem idyskrecją, żeJustyna jeszcze dodzisiaj „ma koszmary poich małym wspólnym wypadzie”.

Tytus przestał proponować komukolwiek kino, ale nie przestał kochać się bać. NaRec poszedł jeszcze raz izrozczarowaniem stwierdził, żefilm jest słaby inielogiczny, boprzecież epidemia zombie szybko rozprzestrzeniłaby się nacałe miasto. Tak naprawdę uwielbiał horrory zlat osiemdziesiątych, które uważał zanajbardziej przerażające. Pasjami oglądał Koszmar zulicy Wiązów, Christine iPiątek trzynastego. Doszedł downiosku, żekiedy dorośnie, zajmie się pisaniem jak tata, ale zamiast książek dla dzieci będzie tworzył krwawe powieści iscenariusze, wktórych przerażające istoty zinnego wymiaru będą przybywać donaszej rzeczywistości, aby szlachtować niewinnych ludzi. Wgłowie miał już pomysł nascenariusz pierwszego filmu, który nazwał Inwazja przeklętych. Dziwnym trafem owi ginący niewinni nader często mieli wjego wyobraźni rysy twarzy Sylwii – koleżanki Justyny bądź Agaty Florek.

Trzecią zRzeczy, Które Tytus Lubił Najbardziej NaŚwiecie, były niewyjaśnione zdarzenia. Miało to oczywiście pewien związek zhorrorami, wswojej klasyfikacji jednak zdecydowanie oddzielał jedno oddrugiego. Uważał, żehorrory to fikcja, niewyjaśnione zdarzenia zaś – prawda. Inie chodziło tu bynajmniej oniewyjaśnione zdarzenia wrodzaju „dlaczego tata szczęśliwie włożył obie skarpetki ztej samej pary”, „dlaczego nawuefie udało mu się kopnąć piłkę tak, żepoleciała mniej więcej wkierunku bramki” czy „dlaczego śmieciarz znów nie zabrał worka sprzed ich domu”. Nie, tu chodziło oprawdziwe Niewyjaśnione Zdarzenia.

Tytus namiętnie oglądał wszelkie programy telewizyjne typu Nie dowiary, Archiwum przerażających sekretów czy jego ulubiona Tajemna strona.

Prowadzący Tajemną stronę, noszący gustowną muszkę pan Adolf Błysk, raz wtygodniu mówił grobowym głosem: „Witam drogich telewidzów. Panie ipanowie, czy jesteście gotowi przejść razem zemną naTajemną Stronę?”. Tytus oglądał program zwypiekami natwarzy. Wypełniały go mrożące krew wżyłach reportaże opoltergeistach nawiedzających wiejskie domy, zmarłych powracających wniewyjaśniony sposób dożycia czy zmutowanych dzikach bestiach kłusujących powarmińskich lasach.

Tytus regularnie sprawdzał stronę internetową programu izapisał się dojego fan clubu. Nie dzielił się jednak swoją pasją zkumplami. Raz próbował zrelacjonować Grubsonowi odcinek Tajemnej strony, wktórym Adolf Błysk pokazywał sprawę kobiety przepowiadającej wsnach przyszłość, ażwkońcu wyśniła własną śmierć, lecz Grubson prychnął, otworzył magazyn „Superauto” ikontemplując nowy model porsche, rzucił, żeby Tytus lepiej zajął się czymś poważnym.

Pomimo niezrozumienia zestrony kolegów chłopak wgłębi duszy powziął postanowienie, żenie tylko będzie pisał horrory, lecz także zajmie się tropieniem niewytłumaczalnych zjawisk. Niestety, życie nie dostarczało mu zbyt wielu niewyjaśnionych zdarzeń poza tymi, które mieściły się wramach szeroko pojętej codzienności. Tytus usilnie się starał, aby takowe znaleźć – obserwował uważnie codziwniejszych sąsiadów, ci jednak okazywali się najnormalniejszymi ludźmi naziemi.

Najdziwniejszym osobnikiem był pan Janusz, który podobno wswoim mieszkaniu wjednym pokoju zasypał całą podłogę ziemią iposadził tam marchewki. Mówiło otym pół osiedla, ale Tytus uznał, żemarchewki pana Janusza napewno nie są sprawą dla Adolfa Błyska. Codziennie wertował osiedlową gazetkę wposzukiwaniu interesujących doniesień, azasypiając, wsłuchiwał się wodgłosy własnego mieszkania, aby poza mruczeniem kota, wierceniem się włóżku taty iszumem komputerowego wiatraczka wychwycić coś jeszcze. Ale nigdy mu się to nie udawało: ilekroć miał wrażenie, żesłyszy dziwne stukania, zasypiał.

Tej nocy jednak, wprzeddzień wyjazdu doGłuszyc, Tytus wiedział, żenie będzie mógł zasnąć – był tak wściekły naswoich rodziców, żewysyłają go nawieś bez jakichkolwiek konsultacji zosobą najbardziej zainteresowaną, czyli nim. Przy kolacji, owszem, doszli dopewnego porozumienia – ale tak jak wprzypadku większości rówieśników świadomość, żektoś podejmuje decyzje zaniego, doprowadzała go dobiałej gorączki.

–Dlaczego nie mogę pojechać naobóz młodzieżowy jak Grubson? – zapytał Tytus.

Mama spróbowała porozumiewawczo spojrzeć natatę, jej wysiłki były jednak skazane naniepowodzenie. Tata swoim klasycznie nieobecnym wzrokiem wpatrywał się tym razem wpunkt gdzieś między szklanką herbaty arozsypanymi nieopodal drobinkami cukru.

–Babcia jest już wtakim wieku – mama zrezygnowała zprób komunikacji ztatą izwróciła się zpowrotem doTytusa – żeprzyda jej się jakaś pomoc. Razem zdziadkiem nie nadążają już znaprawami, gotowaniem, praniem, sprzątaniem pokoi.

–To dlaczego babcia kogoś nie zatrudni? Wczym ja mogę jej pomóc? – Tytus naprawdę się starał, aby nie zacząć krzyczeć narodziców. – Może byście najpierw łaskawie zapytali mnie ozdanie?

–Tytus, popatrz nasiebie – mówiła spokojnie mama, ale było widać, żejest równie zdenerwowana jak jej syn. – Jesteś blady, chudy iniewysportowany. Garbisz się. Niedługo oślepniesz odkomputera. Świeże powietrze itrochę roboty dobrze ci zrobią. To dla twojego dobra. Zresztą, chyba pamiętasz, jak pojechałeś dwa lata temu nakolonie naSłowację? Potrzech dniach dzwoniłeś rozhisteryzowany, żechcesz wracać. Znikim nie mogłeś się zaprzyjaźnić...

Tytus poczuł się, jakby jego żołądek zamienił się wwypełniony ukropem elektryczny czajnik.

–Czy wy chcecie wychować mnie naseryjnego mordercę?! – krzyknął. – Zrodzicami nie, zrówieśnikami też nie, więc mam siedzieć sam zamknięty nawsi?

–Jacy seryjni mordercy? – Tata wyrwał się zodrętwienia ipoprawił okulary nanosie. – Nakoloniach? Boże jedyny!

Mama westchnęła.

–Dobrze, obiecuję ci, żegdy wrócisz odbabci idziadka, amy zMeksyku, pojedziesz naobóz młodzieżowy.

Mama znowu spróbowała posłać tacie spojrzenie proszące opomoc i, odziwo, tym razem się jej udało.

–Babcia idziadek dawno cię nie widzieli – dodał tato, wypijając łyk herbaty zeszklanki, zktórej dziarsko wystawała antena łyżeczki. Mama odpiętnastu lat zwracała mu uwagę, bywyjmował łyżeczkę, tak jak nasetki innych rzeczy, ale wkońcu zrezygnowała. – Nie byłeś przecież unich już kawał czasu, chociaż babcia tak nalegała, żebyś przyjechał. Ijak mówi mama, przydałby ci się odpoczynek nawsi, Tytku. Zero smogu, świeże powietrze. Amy, rozumiesz, chcemy mieć wakacje wedwoje. Nie mieliśmy ich od...

–Piętnastu lat – skończyła mama.

–To nie tak, żechciałbym gdziekolwiek jechać zwami – wysyczał Tytus.

To była prawda – nie miał najmniejszej ochoty wybierać się zrodzicami nawakacje, słuchać ich kłótni icieszył się, żeani razu mu tego nie zaproponowali. Mimo to buzowała wnim wściekłość. Ostatni raz był ubabci kilka lat temu, ale nie chciał wyjeżdżać doGłuszyc, bowcale dobrze tego nie wspominał. Pamiętał śmiejące się zniego wiejskie dzieciaki, krowie kupy, pokrzywy ito, żezgubił się wlesie. Pamiętał również, żebabcia zabraniała mu oglądać filmy podwudziestej imówiła coś ojakiejś „dobranocce”, czym Tytus był wówczas głęboko urażony. Jak każdy normalny człowiek kochał babcię, ale doszedł downiosku, żelepiej będzie spotykać się znią sporadycznie podczas rodzinnych imprez. Spędzanie lata ukogoś, kto zapewne nigdy nie przestanie kazać ci oglądać Smerfów, anastępnie jeść kolacji, iść dopokoju igasić światła, nie miało zbyt wielkiego sensu.

–Obiecujecie, żepojadę naobóz młodzieżowy? – Tytus doszedł downiosku, żemusi pertraktować.

–Znauką języka obcego – podjęła pertraktacje mama.

–Ubabci miesiąc. Ani chwili dłużej. – Tytus starał się być tak stanowczy, naile było to możliwe. – I...

–Zgoda. – Mama westchnęła, podejrzanie szybko idąc naugodę.

Tytus popatrzył narodziców – naich twarzach pojawiło się uczucie ulgi. Nie była to jednak zwykła ulga, jak choćby pozakończonej wywiadówce, naktórej wychowawca nie zgłosił żadnych zastrzeżeń, czy porezygnacji Tytusa zroszczeń codonowej karty graficznej wtym miesiącu. Tytus poczuł, żewwyjeździe chodzi ocoś więcej niż kaprys rodziców czy pomaganie babci. Ta bowiem zpewnością mogła poprosić owsparcie osoby bardziej kompetentnej niż Tytus, który zpowodu kiepskiej koordynacji ruchowej miał problemy zcelnym trafieniem ubraniami dokosza nabrudne rzeczy. Poraz pierwszy, wwieczór przed wyjazdem, dłubiąc widelcem wsałatce ztuńczyka, poczuł się zaintrygowany.






2. Głuszyce

Tytus, tak jak przypuszczał, nie mógł zasnąć. Wjego głowie mnożyły się pytania – dlaczego rodzicom ażtak zależało, bywyjechał doGłuszyc? Iczemu poczuli taką ulgę, gdy się zgodził? Przecież nie mogło chodzić jedynie otęsknotę babci zawnuczkiem. Usłyszał, jak pomieszkaniu, charakterystycznie człapiąc, chodzi tata, ito rozbudziło jego ciekawość jeszcze bardziej – tata zreguły otej porze spał jak zabity, ewentualnie pogrążał się wletargu wswoim fotelu doczytania, zezsuwającą się zkolan książką.

Przewracanie się zboku nabok nie miało sensu. Tytus wstał złóżka iwłączył komputer, naktórym grzał się kot Rademenes. Ten, czując pod sobą wibrację startującego sprzętu, zamruczał.

Dzisiejsze doniesienia naportalu Tajemnej strony nadawały się zasadniczo dogazety „Fakt” – ot, gdzieś widziano ogromnych rozmiarów żaby (chyba ktoś przesadził zsamogonem), wdziwnych okolicznościach zaginęło dwóch robotników remontujących most (tutaj Tytus znowu obstawiał samogon, ztym żepity wdość niefortunnym miejscu), ajakiś mazurski rowerzysta obudził się naprzedmieściach Bielska-Białej (za teleportację najprawdopodobniej odpowiedzialność ponosił jakiś dowcipny kierowca samochodu dostawczego). Tytus zaczynał już ziewać. Postanowił jednak zajrzeć jeszcze dowyspecjalizowanych działów, których było naportalu Tajemnej strony całkiem sporo: „UFO”, „Istoty zinnego wymiaru”, „Nawiedzone domy”, „Ukryta prawda”, „Międzynarodowe spiski”, „Miasta widma”. Gdy zorientował się, żetego dnia, niestety, nie objawiła się wWarszawie żadna istota zinnego wymiaru, kliknął dział „Miasta widma”. Odruchowo westchnął. Jednym znajwiększych marzeń Tytusa była wyprawa domiasta opuszczonego wskutek jakiegoś kataklizmu. Wwyludnionych, rozpadających się budynkach było coś fascynującego iniepokojącego zarazem. Tytus marzył, aby razem zbandą podobnych dosiebie fanatyków odwiedzić takie miejsce, rozwiązać jego zagadkę (bo przecież każde zopuszczonych miast musi mieć swoją zagadkę), acowięcej, znaleźć namiejscu ślady Czegoś, Czego Żaden Człowiek Nie Chciałby Nigdy Spotkać. Wiedział jednak, żenarazie mama nie puści go nataką ekspedycję, nawet gdyby poza nim wybierało się nanią sto osób, dotego asekurowanych przez brygadę antyterrorystyczną.

Nagle zobaczył, żenaforum wdawno nieodwiedzanym dziale „Miasta widma” ktoś dodał pierwszy wątek odparu tygodni. Tytuł, dosyć enigmatycznie, ale ibardzo zachęcająco obwieszał: „Nowe widmo!!!”. Tytus oczywiście kliknął imomentalnie odechciało mu się spać, jakby ktoś wstrzyknął mu dożylnie ekstrakt mocnej kawy.

„Uwaga! Mamy informacje onowym mieście widmie – pisał podekscytowany użytkownik oksywie JohnCarpenter1999. – Znajduje się ono nieopodal wsi Głuszyce, dziesięć kilometrów nawschód, zastarą jednostką wojskową”.

Oczy Tytusa rozszerzyły się zezdziwienia. Szybko wygooglował „Głuszyce”, aby upewnić się, czy napewno chodzi omiejscowość, doktórej wyruszy jutro rano. Itak: wPolsce jest wyłącznie jedna wioska otej nazwie.

„Namapie miejscowość widnieje jako Kolonia Głuszyce, ale jedno zdjęcie, które znajomy wysłał mi MMS-em, wskazuje, żezabudowania są dużo większe niż jakiejkolwiek wiejskiej kolonii”.

Tytus przyjrzał się niewyraźnemu zdjęciu zamieszczonemu poniżej. Przedstawiało brukowaną ulicę ikilka większych budynków majaczących woddali. Wszystko jednak spowijało coś czarnego, jakby zarobiącym fotografię nagle wybuchł pożar, zasnuwając powietrze czarnym, gęstym dymem.

„Zjego relacji wynika, żemiejscowi odradzają jakiegokolwiek zapuszczania się wten teren iwogóle nie są pomocni, tylko mówią coś oprzeklętym, nawiedzonym miejscu”.

Tytus zaczął oddychać szybciej. Nagle jego pogląd napoczątek wakacji zupełnie się zmienił. Poraz pierwszy odparu lat. Szybko zjechał myszką wdół, aby przeczytać dalszy ciąg wątku. Nagle zauważył kolejny post odJohnaCarpentera1999.

„Wsprawie Głuszyc. Moi znajomi mieli wrócić jakieś dwa dni temu. Nie ma znimi żadnego kontaktu. Jeśli sprawa przeciągnie się jeszcze kilka dni, informujemy policję bądź wyruszamy sami doGłuszyc. Jeśli któryś zdoświadczonych łazików jest chętny naew. wyprawę, prosimy okontakt namaila thething@exteria.pl”.

Przez chwilę zupełnie zapomniał oswoich dociekaniach, dlaczego rodzice tak bardzo chcieli, aby tam pojechał. Ważne dla niego było miasto widmo. Zaczął nerwowo przeglądać internet wposzukiwaniu jakichkolwiek informacji, jednak żadna kombinacja zaklęć nie zmusiła Google’adopokazania wwynikach sensownych tropów. Tytus nie zdołał znaleźć żadnych legend, doniesień ani informacji oopuszczonym mieście niedaleko kolonii. Zrezygnowany, już miał wyłączyć komputer, gdy natknął się nalink opisany jako Głuszycki las ijego tajemnice. Gdy go kliknął, okazało się, żetrafił nakatalog książek wjakiejś mazurskiej bibliotece, aGłuszycki las ijego tajemnice był starym, zapewne turystycznym wydawnictwem sprzed kilkudziesięciu lat, wktórym zapewne opisywano miejsca wylęgu jaskółek, anie żadne zjawiska nadnaturalne. Mimo wszystko Tytus zapisał sobie tytuł książki.

Nagle otworzyły się drzwi dopokoju. Tytus podskoczył nakrześle iomało conie wrzasnął. Odwrócił się – wdrzwiach stał tata zwłosami potarganymi jeszcze bardziej niż zwykle izksiążką wręku.

–Jeszcze nie śpisz? Musimy rano wstać – powiedział, jakby sam nie wierzył wto, comówi.

–Tak, wiem. – Tytus patrzył to naojca,to namonitor. – Dobranoc, tato.

Tata kiwnął głową, odwrócił się ijuż miał wyjść, ale nagle odwrócił się doTytusa ipopatrzył naniego sponad okularów.

–Jak przed podróżą? – zapytał jakby zgrzeczności, ale była wtym jakaś troska, jakby przy całym swoim oderwaniu odrzeczywistości zauważył, żeTytus istotnie nie ma ochoty naten wyjazd.

–Nie mogę się doczekać – odparł Tytus.

–Oj, Tytus... – Tato pokręcił głową.

–Nie, tato, naprawdę. Nie mogę się doczekać. Dobranoc.

Tytus znów wpatrywał się wmonitor ilogował naforum pod nickiem Cujo. Tata westchnął iwyszedł zpokoju. Tytus kliknął ikonę „skomentuj wątek” inapisał: „Hej, tak się składa, żeodjutra jestem namiejscu wGłuszycach. Wysłano mnie tam nawakacje dobabci, ale postaram się rozeznać wsytuacji jak najszybciej. Owszystkim będę informował nabieżąco”.

Ichociaż wiedział, żeteraz naprawdę będzie miał problemy zzaśnięciem, położył się dołóżka.

* * *

Samochód trząsł się, podskakując nawyboistym ipodziurawionym asfalcie. Tytus jeszcze raz przezornie sprawdzał zawartość plecaka – komplet zapasowych ubrań ibielizny, odtwarzacz mp3, wyproszony odmamy laptop, naktórym zainstalował kilka gier, oraz zestaw lektur – ważący dobre kilka kilogramów pakiet jeszcze nieprzeczytanych książek Stephena Kinga. Tata był skupiony nadrodze inalecących wradiu prehistorycznych polskich przebojach ofabrykach małp ipłaczącej Ewce, więc Tytus mógł spokojnie sięgnąć nadno plecaka isprawdzić, czy pod nieobecność mamy dopchał również wszystkie potrzebne rzeczy, które zapewne zmusiłyby ją dozadania mu kilku niewygodnych izupełnie zbędnych pytań. Ostrożnie wymacał schowane pod ubraniami lornetkę, latarkę zzapasem baterii, kupiony naAllegro czterdziestofunkcyjny szwajcarski scyzoryk, kompas oraz aparat fotograficzny, którego mama itak nie używała. Doszedł downiosku, żebrak aparatu wdomu mama zapewne zwali natatę ipostandardowej kłótni nawakacje kupią sobie nowy. Gdy wszystko znalazł, wrócił dosprawdzania natelefonie newsów zTajemnej strony – jedynym dzisiejszym doniesieniem była jednak historia jakiejś kobiety zGliwic, rzekomo potrafiącej tłuc szkło głosem. Nikt nie odpisał najego wczorajszy post naforum.

–Daleko jeszcze? – zapytał tatę, który oczywiście nie odpowiedział zapierwszym razem, więc Tytus odruchowo powtórzył pytanie.

–Jeszcze kilkanaście kilometrów – odparł tata, jak zwykle wyrwany zzamyślenia.

Tytus wyjrzał przez szybę.

–Dziwne – stwierdził.

–Cojest dziwne?

–Cały czas przy drodze stali ci sprzedawcy jagód, grzybów itak dalej. Inagle, odkąd zaczął się las, ich nie ma – zauważył chłopak.

–Nie wiem, cowtym dziwnego.

„No tak” – pomyślał Tytus. – „Nie ma cowchodzić wdyskusje zczłowiekiem, który nie zwraca nanic uwagi, aprowadząc samochód, koncentruje się jedynie natym, aby nie spowodować wypadku”.

Odkiedy wyjechali zeSzczytna, droga właściwie cały czas prowadziła przez las – był on jednak jasny izielony, rzadki, przez korony drzew prześwitywały słońce ibłękitne niebo; corusz mijali leśne parkingi ipostoje, anapoboczach miejscowi próbowali sprzedawać przejeżdżającym miastowym nafaszerowane ołowiem zrur wydechowych jagody itruskawki. Niemniej odpewnego momentu las zrobił się jakby wyższy, gęstszy, bardziej przytłaczający; poza jezdnią nie było widać zbyt wielu śladów ludzkiej aktywności – przydrożnych domów, parkingów, wiosek ani handlarzy; prawdę mówiąc, odparu kilometrów Tytus nie zauważył ani jednego znaku drogowego.

–Jest tu trochę dziko – Tytus podjął jeszcze jedną, desperacką próbę porozmawiania ztatą.

–Tak, Głuszyce są trochę odcięte odświata – odparł pochwili tata, ściszając radio – ale dlatego właśnie dobabci przyjeżdżają ludzie. Mało jest miejsc naWarmii iMazurach, gdzie turyści nie siedzą nakupie. Tam jest bardzo spokojnie, dotego jest fantastyczne jezioro, zobaczysz. Będziesz się świetnie bawił.

Tytus podejrzewał, żemoże się świetnie bawić, zupełnie jednak inaczej, niż zapewne wyobrażał to sobie tata. Sięgnął jeszcze raz dotorby, aby sprawdzić, czy przypadkiem nie zapomniał ładowarki dolaptopa, gdy nagle zauważył przerdzewiały ipochylony drogowskaz, pierwszy odparu kilometrów. Wytężył wzrok, aby odczytać napis przykryty przez brud irdzę. Serce Tytusa odrobinę podskoczyło.

–Kolonia Głuszyce – przeczytał odruchowo.

–Tam zupełnie nic nie ma – odpowiedział nagle tata, odwracając głowę wjego kierunku.

Nie minęła sekunda, gdy poprawił okulary nanosie izpowrotem zaczął wpatrywać się nieobecnym wzrokiem wpustą szosę. „Jakby się pilnował” – pomyślał Tytus.

–To taka wioska, nie wiem, czy tam ktoś jeszcze żyje. Jest parę takich wokolicach Głuszyc – odezwał się znów tata.

–Inikt tam nie mieszka?

–Nie wiem, Tytus. – Ojciec wzruszył ramionami. – To były wioski pokilka domków nakrzyż, więc wszyscy wyjechali albo poumierali.

Kilka domków nakrzyż? Zdjęcia zforum internetowego, pomimo słabej jakości, pokazywały zupełnie coś innego.

–Ale skąd wiesz? Byłeś tam kiedyś?

–Byłem, oczywiście. – Tata zręcznie wyminął wystający najezdnię konar przewróconego drzewa. – Jeździliśmy tam rowerami ibawiliśmy się, gdy byliśmy mali. Mieszkały tam jakieś staruszki, które krzyczały nanas, gdy podkradaliśmy im śliwki, ale ogólnie wsie były zrujnowane. Tam mieszkali Prusacy ioni wszyscy uciekali wczterdziestym piątym przed Rosjanami.

–Ale to było tylko kilka chałup?

–No tak. – Tata kiwnął głową. – Kolonia Głuszyce to było jakieś sześć domów.

Tytus wiedział, żeto nieprawda. Postanowił wydusić ztaty, ile się da, isprawdzić, czy czegoś nie ukrywa. Obserwując kłótnie mamy itaty, odkrył, żetata nigdy nie umiał kłamać – zawsze, kiedy chciał powiedzieć nieprawdę, zaczynał się jąkać. „Wca-wca-wcale nie wy-wy-waliłem dośmie-śmieci przez po-pomyłkę tych do-dokumentów, kochanie” – słyszał często zpokoju rodziców.

–Inie natknęliście się tam nanic dziwnego? – zapytał Tytus. – Nie działo się nic podejrzanego? Nikt tam nie zaginął?

–Oj, Tytus, Tytus. – Tata się zaśmiał. – Nie czytaj tylu horrorów. Gdy jesteś mały, wiele rzeczy wydaje się dziwne, ale to poprostu były opuszczone chałupy. No cojakiś czas ktoś tam błądził isię gubił, ale zawsze potem znajdował drogę dodomu. Raz znaleźliśmy wjednej zchałup stare niemieckie monety iodsprzedaliśmy je jakimś numizmatykom. Kupiłem sobie wtedy zato świetne korkotrampki. Wogóle muszę ci powiedzieć, żewtwoim wieku byłem całkiem niezły wpiłkę. Tobie też przydałoby się trochę sportu. WGłuszycach był klub piłkarski, Piorun Głuszyce, igrałem tam wjuniorach...

Tata rozpoczął kolejny klasyczny monolog, jeden ztych, które usypiały wszystkich dookoła poza nim samym. Tytus się zamyślił. Może rzeczywiście gdy spędza się całe dzieciństwo nawsi, ito hen, hen przed wynalezieniem internetu, kablówki igier komputerowych, opuszczona wioska nie jest niczym dziwnym. Może tata naprawdę zapamiętał ją jako kilka walących się chałup, anie jako większe miasto. Amoże nigdy nie był wtym miejscu, doktórego dotarli łowcy widm. Może znajdowało się ono gdzie indziej, jakby trochę obok.

Zzamyślenia wyrwało go nagle wlewające się dosamochodu światło. Las znowu się rozrzedził, pochwili minęli parking, naktórym jacyś grzybiarze pakowali dobagażników pełne wiadra, anastępnie otoczony płotem, wybudowany nawzgórzu domek zdosyć dużą zagrodą, gdzie leniwie pasła się zobojętniała nawszystko krowa.

Pochwili Tytus spostrzegł znak informujący otym, żewjechali doGłuszyc.

Była to całkiem spora wioska, wktórej znajdowało się nawet coś wrodzaju rynku. Wszystkie domy wyglądały nazadbane: zarówno wybudowane niedawno niby-pałacyki, pochodzące zlat osiemdziesiątych kwadratowe klocki zpłaskimi dachami, jak istare chałupy, drewniane ipamiętające jeszcze czasy prehistoryczne dla Tytusa. Te ostatnie, gruntownie odnowione, znowymi strzechami iścianami pomalowanymi najaskrawe kolory iwludowe wzory, przypominały małe muzea.

Samochód, podskakując nabrukowanej drodze, wjechał docentrum miejscowości. Serce Głuszyc wniczym nie przypominało wiochy zabitej deskami. Naprzeciwko parkingu, naktórym się zatrzymali, dumnie prężył się urząd gminy, przypominający zminiaturyzowaną wersję miejskiego gmachu pełniącego podobne funkcje. Obok, wdwupiętrowym, murowanym iwyraźnie niedawno wzniesionym budynku, mieściły się spożywczak, kwiaciarnia, apteka (zwmontowanym wścianę bankomatem!), anawet coś wrodzaju ogródka, wktórym serwowano piwo zbeczki ismażone kurczaki. Zapach jedzenia przypomniał Tytusowi, żejest głodny, iuświadomił mu, żepoza poszukiwaniem nawiedzonych, opuszczonych miast wśrodku lasu wypad dobabci może mieć jeszcze jedną niepodważalną zaletę. Normalne, smaczne obiady.

–Zapomniałem kupić jakiś prezent – powiedział tata idał Tytusowi znak, aby weszli dosklepu. Tytus przeżył kolejny szok poznawczy. Pod wpływem opowiadań Lovecrafta wyobrażał sobie miejscowych jako niskich, zgarbionych, milczących iogólnie nienastawionych zbyt przyjaźnie dzikusów, wygrażających widłami pasażerom każdego przejeżdżającego samochodu. Tymczasem większość klientów stanowili zwyczajni ludzie – mamy zdziećmi ubranymi wkostiumy kąpielowe, jowialni mężczyźni wokularach przeciwsłonecznych rozmawiający przez telefon ikupujący piwo naskrzynki. Wyróżniało się jedynie kilku ogorzałych facetów zniezbyt kompletnym uzębieniem, raczących się pod sklepem winem zeszklanej butelki zapięć złotych – jednak oni również nie wyglądali naludzi zdolnych dojakiegokolwiek aktu agresji.

Gdy jeden znich, stojący przed nimi wkolejce, wreszcie zapłacił długo wysupływanymi zkieszeni monetami zaswoją butelkę gladiatora, ojciec Tytusa kupił różowe wino, czekoladki oraz red bulla dla syna, który zaczął odczuwać skutki prawie nieprzespanej nocy.

–Wyobrażałem sobie, żebędzie tu trochę inaczej – powiedział Tytus, gdy wsiedli zpowrotem dosamochodu.

–No wiesz, odkąd byłeś tu ostatnio, dużo się zmieniło... – Tata odpalił samochód. – Wiele osób zOlsztyna iElbląga pokupowało tu działki ipobudowało domy. Otworzono też tartak, dotego gmina dostała dużo forsy zUnii. No inie tylko twoja babcia ma gospodarstwo agroturystyczne, wwakacje przyjeżdża tu trochę letników. Dalej, nad jeziorem, są zetrzy ośrodki.

Samochód jechał ładną, również brukowaną ulicą, wzdłuż której ciągnęły się tak samo ładne, tak samo białe itak samo otoczone zielenią domy. Pochwili zabudowania się skończyły – droga prowadziła przez pola, nahoryzoncie majaczyły gospodarstwa, atakże potężna posiadłość.

–Aczyj jest ten wielki dom, tam nahoryzoncie?

–To dom pana Koracza – powiedział tata, skręcając wprawo, wpiaszczystą drogę – jednego znajbogatszych ludzi wPolsce. Ma połowę tartaków wwojewództwie. Ztego, cowiem, rzadko tutaj bywa.

Pochwili zza zakrętu wyłonił się dom babci. Był większy, niż Tytus go zapamiętał – ześwieżo bielonymi ścianami, spadzistym dachem zoknami ipnącą się pościanach winoroślą. Zadomem stały mniejsze, gospodarcze domki, jeszcze dalej znajdowały się ogród, sad izagrody dla zwierząt. Woddali Tytus spostrzegł jakiegoś młodego, niewyglądającego zabardzo naautochtona chłopaka, który doił krowę.

–Mówiłeś, żebabcia idziadek potrzebują pomocy. – Pokazał palcem chłopaka – Atymczasem to jakiś pomocnik.

–Nie,to wczasowicz zmiasta – odparł tata, otwierając bagażnik.

–Wczasowicz zmiasta doi krowę? – zaśmiał się Tytus.

–Tak, ipłaci twojej babci niezłą forsę zato, żemoże to robić – dodał izanim Tytus zdążył przemyśleć absurd tej sytuacji – płacenie komuś, aby móc pracować – tata obładował go bagażami izagonił dośrodka.

* * *

„Gdy masz piętnaście lat – myślał Tytus – nie możesz głośno słuchać ulubionej płyty Slipknota, bodopokoju wpadnie twoja matka iwrzaśnie, żeprzez tę muzykę czuje, jakby pomózgu przejeżdżało jej rozgrzane żelazko. Nie możesz grać wnocy wgry wideo nakinie domowym, borodzice obudzeni odgłosami skrzeczenia pacyfikowanych zombie najprawdopodobniej wyrzucą cię przez balkon”.

„Rodzice cały czas rozkazują iładują cię wsytuacje, którymi bez wątpienia zainteresowałby się Europejski Trybunał Praw Człowieka. Naprzykład wczasie wyjazdu nadziałkę zeznajomymi, gdy dorośli siedzą sobie radośnie wogródku, jedzą grillowane kiełbasy ipiją piwo, aty musisz pilnować, aby rozwrzeszczane bachory ich znajomych nie połamały sobie nóg. Albo podczas niekończących się wizyt wcentrach handlowych, kiedy rodzice itak nie kupią ci Gears of War 2 iodmówią jedzenia zMcDonalda zpowodu jakichś zdrowotnych bzdur, asami przez godzinę będą się kłócić wLeroy Merlin, jaki kosz nabrudną bieliznę kupić. Ioczywiście wczasie odwiedzin ubabć, które zaczynają wmawiać ci, żewyglądasz jak ktoś obłożnie chory ipoprostu musisz zjeść tego trzeciego schabowego, boinaczej czeka cię śmierć zpowodu anemii”.

Babcia Maryla zafundowała Tytusowi dokładnie taki sam zestaw apokaliptycznych prognoz codojego przyszłego stanu zdrowia. Blada cera, przygarbione plecy iokulary sprawiły, żezałamała ręce, zanim wkońcu uściskała go napowitanie.

–Boże, Tytuńcio, jakie zciebie chuchro! – jęknęła. – Może iurosłeś odczasu, gdy tu byłeś ostatnio, ale ważysz bez wątpienia tyle samo. Jezus Maria, Robert, czym ty go karmisz?

Mówiąc to, babcia przycisnęła Tytusa ztaką siłą, żeten rzeczywiście się przestraszył, czy zaraz nie trzaśnie mu jakaś kość. Dziadek Zbigniew, który wyszedł zababcią zpokoju, dzięki Bogu ograniczył się jedynie dokrzepkich uścisków dłoni.

–Jedzeniem, mamo – powiedział ojciec, sądząc pominie, ściśnięty przez babcię równie mocno. – Wjego wieku wszyscy tak wyglądają.

–Wszyscy tak wyglądają, bowszyscy tylko siedzą przed komputerami, gapią się wtelewizor ijedzą te ohydztwa, frytki ihamburgery! – krzyknęła babcia, poczym odwróciła się doTytusa. – Tytuńcio, czy ty umiesz przynajmniej jeździć narowerze, mimozko? Zrobimy tu zciebie człowieka – dodała.

Narowerze Tytus umiał jeździć, może nie zadobrze, bowszystkie urządzane zPitoniem konkursy nazjazdy zeschodów ipodrywanie przedniego koła kończyły się kontuzjami, ale umiał, więc słowa babci potraktował jak obrazę.

Najgorsza była świadomość, żebabcia zrealizuje swoje plany bez żadnych, najmniejszych nawet skrupułów. Nie była ona bowiem zakutaną wchustę wiejską starowinką, ale dziarską, ubraną wsportowe dresy sześćdziesięciopięcioletnią kobietą, tak energiczną, jakby wjej ciele ukryto napęd wodorowy. Pani Maryla nie tylko przygotowywała posiłki, doglądała gospodarstwa iogródka, doiła krowy, sprzątała, prała iwykonywała wszystkie prace porządnej gospodyni, lecz także namiętnie uprawiała sport – wtym bieganie ijazdę narowerze, fascynowała się medycyną alternatywną, wszelakimi dietami cud izdrową żywnością. Zresztą pierwszą rzeczą, która zwróciła uwagę Tytusa wdomu babci Maryli, była pokaźna kolekcja pucharów zdobytych zaBieg Przełajowy Gminy Głuszyce oraz zaudział wrowerowej ścieżce zdrowia Razem Przez Las.

–Myć ręce idoobiadu! – zakomenderowała babcia.

Obiad nachwilę rozgonił czarne myśli Tytusa, który już wyobrażał sobie siebie pokonującego rowerem górskim kamieniste urwisko ijadącą zanim ismagającą go batem babcię. Był to najlepszy obiad, jaki Tytus miał okazję zjeść odbardzo, bardzo dawna. Napierwsze danie chłodnik zbotwinki zdodatkiem papryki, grillowanego kurczaka ijajek natwardo. Jajka oczywiście pochodziły odhodowanych przez babcię kur, kurczak, zanim został upieczony, wykluł się zjednego zdomowych jajek, natomiast botwinka, szczypiorek, natka pietruszki wyrosły wbabcinym ogródku. Ta potrawa stanowiła jednak zaledwie przystawkę przed obezwładniająco pysznymi żeberkami, pochodzącymi zjednej zhodowanych nieopodal świń. Podano je wgenialnym ostrym sosie, zmłodymi ziemniakami isłodką młodą kapustą zziarnami prażonego słonecznika isłodkimi smażonymi buraczkami. Popijając podaną poobiedzie kawę, Tytus przez chwilę pomyślał, żedla takiego jedzenia dzielnie zniesie wszystkie możliwe docinki oraz próby poprawienia jego sylwetki ikarnacji. Wdodatku obiad minął bez większych zakłóceń, babcia cały czas wypytywała tatę ojego pracę, pracę mamy ijak sobie dają radę zogarnianiem domu, gdy mają tak mało czasu, nacoten odpowiadał zdawkowo: „Jest bardzo zabiegana”, „Powinienem uporać się ztym dokońca roku”, „Przychodzi donas sprzątać taka pani zUkrainy”.

Poobiedzie jednak nastąpiła kolejna część upokorzeń iłamania praw człowieka. Tytusa poproszono orozpalenie wkominku; głupio było mu powiedzieć, żenigdy wżyciu tego nie robił. Nafilmach rozpalanie ogniska wydawało się niesłychanie proste, więc doszedł downiosku, żeon też to potrafi. Niestety, zapałki parzyły mu palce, zwinięte wkulkę gazety najpierw powoli się tliły, wogóle nie muskając drewna, astopniowo dokładane dokominka iwymieszane ztrocinami wypełniały pomieszczenie gryzącym dymem.

–Daj to, Tytus – westchnął dziadek, podszedł dokominka iodsunął wnuka. Wystarczyło kilka ruchów pogrzebacza, otworzenie klapki ijedna zapałka, aby zamiast dymiącego papieru wkominku pojawiło się płonące drewno.

–Mój Boże, przecież Tytuńcio jest taki sam jak ty wjego wieku! – Babcia Maryla obserwowała wnuka, jak nieporadnie próbuje rozpalić wkominku. – Zupełnie nic nie potrafi zrobić.

Tytus miał nadzieję, żebabcia idziadek szybko skończą zuwagami, jakim to jest wynędzniałym chuchrem iłamagą. Dobre wrażenie, jakie wywarły nanim oblane słońcem, odnowione Głuszyce, zniknęło bezpowrotnie.

–Byle mu to nie zostało tak jak tobie – powiedział dziadek Zbigniew, sącząc zkieliszka nalewkę (oczywiście własnej roboty).

–Nie jest tak źle. – Robert podniósł palec, jakby był nalekcji wklasie – Ostatnio udało mi się wymienić koło wsamochodzie.

Tytus wrócił namiejsce wpoczuciu rezygnacji ipatrząc przed siebie, zaczął dopijać resztkę kawy.

–Coś tu zrobimy znaszym wnukiem, Robercie – powiedział dziadek, aTytus przełknął ślinę. – Zobaczysz, wróci stąd isam będzie ci naprawiał samochód.

Tak, babcia Maryla stanowiła zaledwie połowę problemu. Tytus kulił się coraz bardziej wfotelu, ponieważ czuł nasobie spojrzenie dziadka. Zbigniew taksował go wzrokiem, jakby Tytus był egzotyczną postacią wrodzaju buddyjskiego mnicha, anie jego wnukiem. Dziadek, tak samo jak babcia Maryla, wyznawał kult sprawności fizycznej, samodzielności ipraktycznych umiejętności. Oile jednak babcia wierzyła, żepełnowartościowy człowiek powinien umieć porządnie wyprasować obrus, dziadek Zbigniew uważał, żepełnowartościowy człowiek powinien umieć skręcić odpodstaw, gołymi rękami, silnik dociągnika. Iwtym tkwił mrożący Tytusowi krew wżyłach problem.

Tak jak babcia była pełną energii, przedsiębiorczą iwysportowaną panią, dziadek był ziemianinem zkrwi ikości. Miał spalone słońcem, potężne dłonie, dla których zbudowanie domu czy pocięcie kilku ton drewna nie stanowiło trudności. Cociekawe, Maryla iZbigniew wcale nie poznali się wGłuszycach, ale wWarszawie. Dziadek Tytusa był wtedy przystojnym inżynierem, ababcia – studentką Akademii Sztuk Pięknych. Oboje chcieli mieszkać wmieście itakie mieli plany. Jakiś czas później, gdy naświecie pojawił się wujek Kamil, starszy brat taty Tytusa, babcia Maryli umarła izwolnił się zajmowany przez nią dom wGłuszycach. Maryla doszła downiosku, żecudownie będzie mieszkać wjej ukochanym miejscu zdzieciństwa, aZbigniew stwierdził, żewcale nie chce pracować jako inżynier.

Igdy teraz siedział tak, paląc fajkę itasując karty – poobiedzie dziadek ibabcia zwyczajowo grywali wkanastę – wydawało się niewyobrażalne, żeten krzepki, ogorzały człowiek kiedyś siedział zabiurkiem jako poważny inżynier.

–Chyba będę leciał. – Tato wstał izanim babcia zaczęła cokolwiek mówić, pocałował ją wpoliczek.

–Tak krótko?! – oburzyła się. – Spróbuj tego świetnego ciasta. Rabarbarowe, dzisiaj pieczone.

–Nie, mamo, czeka nas daleka podróż, anie zaczęliśmy się jeszcze pakować.

Ojciec ogromnie się śpieszył iTytus doskonale go rozumiał. Każdemu jest przykro oglądać swoje dzieci skazane nacierpienie wobozie pracy przymusowej ićwiczeń fizycznych, więc lepiej szybko się ewakuować.

Tytus patrzył, jak tata żegna się zbabcią, iuświadomił sobie, żepomimo jego oderwania odświata ibraku zainteresowania opieką nad domem będzie bardzo zanim tęsknił przez ten miesiąc.

Pan Robert tymczasem chciał jak najszybciej ruszyć wdrogę, ale uniemożliwiało mu to trajkotanie babci, która wciskała mu dorąk różnorakie przedmioty wyglądające naprzetwory własnej roboty iopakowane wpapier kawałki ciasta.

–Weź, weź, zjecie sobie. Zresztą dobrze, żejedziecie razem nate wakacje, przestaniecie się tyle kłócić, należy wam się, chociaż cholera wie, czy tak daleko to dobrze, chorób jakichś nałapiecie – paplała babcia.

 – Dziękuję, mamo, naprawdę, ale dżem zagrestu nie będzie nam zbytnio potrzebny wMeksyku – zarzekał się Robert. Ilekroć próbował odłożyć poprzednio ofiarowane specjały domowej kuchni, babcia wciskała mu dorąk kolejne.

Wkońcu się poddał, spakował wszystko dosiatki, posłał Tytusowi zrezygnowane spojrzenie, jeszcze raz uścisnął rękę dziadkowi ipocałował babcię.

Gdy odjazd okazał się nieodwracalny, babcia zaczęła zbierać naczynia zestołu, natomiast dziadek poszedł dołazienki. Zostali przez chwilę wedwóch.

–Trzymaj się, Tytku. Zadzwonimy zMeksyku. Będziesz miał superwakacje – powiedział tata, tarmosząc mu włosy. Był to jedyny gest zażyłości, jaki okazywał Tytusowi, iodjakichś dwóch lat chłopak szczerze go nie znosił.

–Tak, jasne – odburknął Tytus – wobozie pracy.

–Naprawdę będzie fajnie. Dziadek ibabcia są super inapewno nie każą ci robić żadnych głupich rzeczy. Awogóle mają tutaj internet ikablówkę, więc nie zostaniesz bez cywilizacji, jak ci się wydawało.

–Yhm – przytaknął Tytus, który przypomniał sobie oopuszczonym mieście wKolonii Głuszyce ipomyślał, żemoże perspektywa jego zwiedzenia jest warta ponoszenia przymusowego wysiłku wzwiązku zbezsensowną aktywnością naświeżym powietrzu. Zdrugiej strony bał się, żedziadkowie mogą wymyślić mu tyle zajęć, żenigdy nie zdoła się wyrwać zdomu.

–No. – Tata bezradnie podrapał go pogłowie. – Jak wrócisz, pojedziesz naobóz językowy.

–Wiem – odparł Tytus, poczym dodał niemrawym głosem: – Bawcie się dobrze.

Tata wyglądał, jakby chciał powiedzieć: „ty też”, ale dołączyła donich babcia machająca napożegnanie. Tata odmachał izamknął zasobą drzwi. Tytus westchnął. Podniósł swoje torby izapytał:

–Babciu, gdzie jest mój pokój?

–Narazie to zostaw, Tytuńciu. – Babcia energicznie czyściła zlew poskończonym zmywaniu. – Ja ci zaniosę. Ateraz idź pomóż dziadkowi posprzątać trochę wstodole. Odrazu oprowadzi cię pogospodarstwie. No, już.

–Ato nie jest tak, żezato płacą babci letnicy? – zapytał nieśmiało Tytus.

–Płacą, ale ty jesteś moim wnukiem imożesz mieć tę przyjemność zadarmo – odpowiedziała babcia ipomachała mokrym ręcznikiem – Raz-dwa, doroboty, Tytuńciu, bonie dostaniesz kolacji.

Tytus westchnął jeszcze raz, dużo głębiej idużo smutniej.
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